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Adron Bedakcyi I Admimistracyi 
Kraków, ul. Bracka 15, 
——— Telefon Nr. 896. 


wazelkie laty i przesyłki pie- 
niężne należy adresewać do Re- 
dakayi i Adminiatrneyi, Bracka 15. 


Kedakóya rękopisów nie zwraca, 

kerespendencyj basimiennych nia 

uwsgięłnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za 


24 kor, — W 


Pr, ITI. 18%|00. ©. k. Sąd krajowy jako prasowy na wnio- 
sek c. k. prokuratora państwa po myśli § 493 pk. orzekł, 
że zamioszczony w Nrze 201 czasopisma »Naprzód«< z dnia 
21 października 1900 roku ustęp artykułu pod tytułem : 
»Zupełny upadek klerykalizmu w Przemyślu« od słów 
znawołujostdo słów »księży poszezególnycha zawiera zna- 
miona występku z $ 302 uk., że zukazuje sią rozszerzania 
tego artykułn, zatwierdza się zarządzoną przez e. k. pro- 
kuratoryą państwa konfiskatę pomienionego numern, a ca- 
ły nakład takowego ma być zniszczonym, albowiem w ar- 
tykulje tym autor pobndza czytelnika do kroków nieprzy- 
jaznych przeciw dnchowiefńistwn katolickiemu. Równocześnie 
na wniosok e. k. prokuratoryi państwa stosownie do prze- 
pisn § 20 n.'|pr., poleca się rodakcyi czasopisma » Naprzód», 
aby uchwałę tę w najbliższym numerze czasopisma, na 
piorwszej stronie takowego pod rygorem skutków z § 21 
ustawy pras., bezpłatnie zamieściła. — Č. k. Sad krajowy 
jako prasowy. — Kraków, dnia 22. października 1900. — 


Z. dnia. 


Kraków, 24 października. 


Lekliwi i połowiczni. 

Dziwne piętno połowiczności, za- 
leżności i niedojrzałości politycznej zna- 
czy każdy krok „niezawisłej, narodo- 
wej, postępowej, opozycyjnej* demo- 
kracyi galicyjskiej. „Rozmachano sie“ 
od pół roku tak daleko przeciwko Kołu 
polskiemu i jego satrapom, że nie po- 
zostawiono suchej nitki na stańczy- 
kach i ich rządach w kraju i Wiedniu, 
„Słowo polskie* dzień w dzień 
udowadniało, że pod względem na- 
rodowym polityka stańczyków i ich 
sług była wręcz szkodliwą i zabójczą 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bexs cdayłki): miesiącznie 1 korona 60 hal., 

dostaw 

miesięcznie 20 hał. — W Anatryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 

Niemozech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 

10 franków. — 7a każda zmianą adresn dopłacz się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tysodniowa prenumerata 40 hal. 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


do damu dopłaca eig 


każdy raz. — Załączniki 


dla narodu. Wyemancypowali się na- 
wet byli z opieki centralnego ko- 
mitetu wyborczego, który wy- 
rażnie powiada, że tylko tego kan- 
dydata zaleci, który wstąpi 
do Koła polskiego! Na konwen- 
tyklach i w prasie podnieśli hałas de- 
mokraci przeciwko stańczykom i spo- 
tkali się z uznaniem wszystkich par- 
tyi opozycyjnych, które do Koła nie 
wstąpiły. 

A teraz. nagle w decydującej 
chwili, kiedy trzeba wyciągnąć kon- 
sekwencye z walki politycznej przy 
wyborach, kiedy trzeba działać w 
myśl poprzednich słów, pp. Rotter, 
Rutowski, Romanowicz, a zapewne i 
chyłkiem łażący p. dr. Witold Lewi- 
cki łamią szyki, cofają się i — — 
występują najgoręcej w obronie 
solidarności Koła! Wprawdzie 
zastrzegają się, że chcą w tem Kole 
mieć swoje przewodnictwo, w komi- 
syach swoich reprezentantów, a w de- 
legacyach delegatów demokratycznych. 
Ale argumentem ich za solidarnością 
Koła jest właśnie to, co sami obalali, 
co uznawali za humbug oszukańczy, 
za kiepski żart „Czasu“: jednem sło- 
wem ogłaszają zdumionemu światu 
solidarność kołową, jako so- 
lidarność narodową. Zaciemnia.- 


Ogłoszenia (insornty) przyjmuje Adminiatracya za epłatą od miejsca wiersza jedne- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwazy raz po 20 halerze, nas 
10 halerzy. — „„Nadeałanećć od miejsca wiersza drukiem petitowym pa 40 halerky za 


Sumar pęjedyncny 8 
Numes poniedziałkowy Arre 


Wychodzi codziennie e g. 8 rang 


a w poniedsiałki i dni poáíwigte- 
esna e godz. 10 rane. 


De nabyłia: W administraoyi, ul. 
Bracka 1. 15, oras wô wszyktkich 
biurach dzienników. 


Listy zektamacyjna niespieczęto= 
wana nie podlegają opłacie, 


Adres na telegramy: Naprzód. 
Kraków. 


ny pe 
(preapekty i. t. d.) przyjmuje sią za cenę 2 ker. xa 100 


egzemplarzy dla zemiejscowzch. a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejseewych prera- 


ją to jak mogą, ale wkońcu szydło 
wyłazi zawsze z worka! 

I co najdziwniejsze, że nie rozumieją 
absolutnie, czego chcą właściwie so- 
cyalni demokraci i ludowey od nich, 
gdy uchwalają wszędzie: „precz z Ko- 
łem!" ' 

Jakiś daltonizm; jakaś polityczna 
choroba wzroku trzyma ich na uwięzi. 
A tymczasem stańczycy znają wybor- 
nie swoich „demokratów*; pozwalają 
im — mówiąc trywialnie — pysko- 
wać, byle tylko po wyborach pomno- 
żyli zastępy Koła, które w przeciw- 
nym razie runęłoby i' musiało ustąpić 
miejsca organizacyi młodej, świeżej, 
niełatanej, miezdrutowanej prawnicze- 
mi zastrzeżeniami demokratów. 

Demokraci mogą tylko uznawać 
fakta dokonane przez historyę ; trzeba 
ich niejako pchać co dnia i co go- 
dziny, aby dotrzymali słowa, a w sil- 
nym wietrze politycznym trzeba ich 
podtrzymywać jeszcze, żeby się nie 
przewrócili lada moment... 

Ale w artykułach gazet nazywają 
się „przewódcami* narodu, traktują 
ludowców i socyalistów protekcyonal- 
nie, mówią o posłannietwie „inteligen- 
cyi* itd. 

Nie mając logiki żadnej w swojej 
chwiejnej „demokratyczności* kompro- 


mE Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym! "JBG 


KURT LASSWITZ. 


Na dwóch planetach. 


26) Powieść z niedalekiej przyszłości. 


Tom drugi. 

— Tam oto jest Kla — rzekł Ill — 
siedziba rządu centralnego. Tam bę- 
dziemy mieszkali tak długo, aż nie 
nadejdzie lato. Wówczas posuniemy się 
ku biegunowi północnemu. 

Ów jasnoczerwony kolor, oznacza- 
jący pustynie, przedzielony był cie- 
mnymi prostoliniowymi skrawkami. 
Były to okolice zamieszkałe, o buj- 
nej wegetacyi. 

II! mówił dalej: Dostanie pani osobny 
dom, urządzony wygodnie i przyje- 
mnie. Przy przenosinach nie potrzeba 
wcale brać ze soba pakunków; my 
jedziemy z całym domem. Wystarczy 
tylko uwiadomić biuro transportowe, 


dokąd pani chce jechać. Potem może 
ani spokojnie położyć się do snu; na 

drugi dzień jest już pani na nowem 

miejscu. Zbliżamy się już do celu! 

Z okrętu można było widzieć jasny, 
błyszczący punkt. Była to stacya ze- 
wnętrzna. Punxt ten zwiększał się cią- 
gle i zmieniał w krążek. Po kwadran- 
się dobijał „Gło* do stacyi, zwalniał 
ciągle bieg swój i stanął lekko w por- 
cie. Cała „tacya była odświętnie przy- 
braną na powitanie okrętu Iila. Przez 
przeźroczyste szyby widziaao tłumy 
Marsyjczyków, ale żaden głos nie do- 
chodził od nich do okrętu. 

Gdy „Głlo* stanął, przystąpił jeden 
z urzędników i otworzył drzwi okrętu. 
Po załatwieniu wstępnych formalności 
poczęli podróżni wychodzić z okrętu 
i witać się serdecznie z przyjaciółmi 
i krewnymi. Po długiej chwili, gdy 
pierwszy ścisk ustał, zbliżyła się de- 
putacya rządu centralnego i powitała 


uroczyście Ella i Ismę. Tymczasem 
tłamy widzów nie ruszyły się z miej- 
sca, chcąc koniecznie zobaczyć ludzi. 
Isma, wychodząc, założyła na twarz 
gęsty welon, aby uniknąć ciekawych 
spojrzeń. Ill i Ell dziękowali na spo- 
sób Marsyjczyków za pozdrowienia i 
okrzyki. Jakiś młody entuzyasta rzu- 
cit ku Ismie przedmiot, którego nie 
znała. Myślała zrazu, że to bukiet, 
ale Ill wytłómaczył jej, że to zabawka 
dla dzieci. Zabawka ta, rzucona z ca- 
łej siły, nie trafiła jednak głowy Ismy, 
lecz unosiła się wolno, tak, że ją 
można było ręką wygodnie chwycić. 
Przyczyną tego wolnego spadania była 
zmniejszona ciężkość, która wynosiła 
czwartą część ciężkości marsowej, czyli 
dwunastą ziemskiej. 

— Sila Ba! — zawołał młody entu- 
zyasta, a okrzyk ten powtórzyli wszyscy 
obecni. 

(Ciąg dalszy nastąpi). - 


` 


2 
mitują się przed historyą i przed lu- 
dem ; zerwali się do boju, w połowie 
drogi stanęli i dziwią się, że lud idzie 
dalej, a ich w tyle zostawia! 

Ratują się w rezultacie 
przywilejem kuryi tak samo 
jak stańczycyinie chcą tych 
kuryi znieść. 

Cała ta robota nazywa się w ich 
pismach „odrodzeniem kraju“... 


Nadużycia wyborcze. 


Starosta tarnowski Dunajewski nie 
próżnuje, jak świadczą następujące 
fakta: W Zasowej obok Czarnej zwo- 
łał tow. Sułczewski, w tamtejszej 
gospodzie, zgromadzenie przedwybor- 
cze. Przed samem rozpoczęciem zgro- 
madzenia wpadł do gospody żandarm 
i oświadczył, że zgromadzenie odbyć 
się nie może, bo go „zakazała wła- 
dza“. Zastraszony właściciel gospo- 
dy oświadczył również tow. Sułczew- 
skiemu, że sali udzielić nie może, gdyż 
mu tego władza surowo zabroniła. 

W Pilznie doniesiono tow. Sułczew- 
skiemu, że poszukują go żandarmi. 
Wobec tego tow. Sułczewski udał się 
sam do żandarmów, z którymi miał 
następującą, dla galicyjskich wyborów 
wielce charakterystyczną, rozmowę: 
Tow. Sułez.: „Jestem Sułczewski, 
czego panowie żądacie odemnie?“ 
Żand.: „Pan miałeś zgromadzenie ; 
p. starosta jednak nic o niem nie wie 
i nie pozwolił na nie“. Sułez.: 
„Zezwolenia starosty zupełnie nie po- 
trzeba, gdyż obecnie jest czas wybor- 
czy i ustawa zezwala na odby- 
wanie zgromadzeń bez zawiadamiania 
i specyalnego pozwolenia władzy*. — 
Zand.: „Ale pan starosta nie ży- 
czy sobie zgromadzeń i zakazuje 
ich odbywania!“ Sułcez.: „Jeżeli 
starosta sobie tego nie życzy, to co 
innego; my jednak mimo to zgroma- 
dzenia będziemy odbywać!* Zand.: 
Ostrzegam pana, że hędziemy roz- 
pędzać !“ 

Cóż na to e. k. namiestnik?! 


Ruch wyborczy... 
Lwów. (Zgromadzenie koleja- 
rzy). W niedzielę o godz. 10 rano w sali 
Teatru Rozmaitości zebrało się około 300 
osób, między nimi połowa kolejarzy, celem 
wysłuchania mów kandydackich tow. Józefa 
Hudeca i Mokłowskiego. Tow. Józef Hu- 
dee, powitany oklaskami, wygłosił godzin- 
ną świetną mowę, w której dotknął wszy- 
stkich stron Życia kolejarskiego, pełnego 
niewoli biurokratycznej. Sprawa awansów, 
tak zwanej regulacyi płacy, znalazła w tow. 
Hudecu dotkliwego krytyka. 

Po mowie tow. Hudeca wstał pan Se- 
dlaczek, współpracownik „Przeglądu*, 
i oświadczył, że ma dosyć przemówienia 
tow. Hudeca jako kandydata V kuryi, a 
przemówienie kandydata III kuryi uważa 
dla siebie za niepotrzebne. 

Tow. Lisiewicz, jako przewodniczący, 
oświadczył panu Sedlaczkowi, że to jest 
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obojętne dla zgromadzenia, co on sobie 
życzy, a miarodajnem jest jedynie to, że 
wśród kolejarzy jest wielka liczba wybor- 
ców kuryi III i dla nich kandydat mówić 
będzie. 

Tow. Mokłowski oświadczył, że mu jest 
wstrętne klasyfikowanie austryackie oby- 
wateli, że przemawia do wszystkich i to 
co powie tyczy się przecież wszystkich 
tych, których dotykają ciężkie stosunki w 
dzisiejszej Galicyi. 

Omówiwszy położenie i żądania koleja- 
rzy, zakończył swoje przemówienie. 

Przemawiał potem tow. Nacher, wzy- 
wając do organizacyi ściślejszej, a po nim 
zabrał głos pan Szczndłowski, wyrażając 
swoje żale do nieobecnego p. Bachowskiego, 
jako redaktora kolejarzy i mówiąc szeroko 
o trybunie ludu, którym nie może być tow. 
Kulmann ze Stanisławowa dlatego, bo jest 
szewcem, i o obowiązku nienależenia do 
ogólno- austryackiego związku kolejarzy, „bo 
my przecie Polacy“. 

Odpowiadali mu tow. Hudec i Nacher, 
prostując jego pojęcia o „trybunach ludu*. 
Tow. Mokłowski wskazał z całym naci- 
skiem, jak właśnie obowiązkiem robotnika, 
miłującego swój kraj, naród i ojczyznę, 
jest podniesienie wysoko w górę solidar- 
ności międzynarodowej robotników i dzi- 
wił się pojęciom ciasnym ludzi o niemo- 
żliwości wyświadczania usług wzajemnych 
architektom, kolejarzom, szewcom prawni- 
kom i robotnikom dziennym, należącym 
przecie do jednej wielkiej rodziny pracu- 
jących. 

Limanowa. W poniedziałek 22 b. m. 
zapowiedział tu ks. Stojałlowski zgroma- 
dzenie przedwyborcze dla swego kandydata 
Smołczyńskiego. Przed rozpoczęciem zebra- 
nia chodził po mieście i rozdawał chłopom 
i kobietom obrazki, ściągając przy pomocy 
tej prawdziwie amerykańskiej reklamy za: 
ciekawionych ludzi na swe zgromadzenie, 
które rozpoczęło się około południa. Pier- 
wszy przemawiał sam ks. Stojałowski, po- 
czem zabrał głos kandydat z V kuryi, p. 
Smołezyński. Mówił dużo o sztuce ku- 
charskiej, o kłopotach, jakie miał z re- 
stauracyą, wreszcie zakończył płaczliwą 
prośbą o poparcie jego kandydatury. Po 
przemówieniach włościan Ciszka i Reku- 
ckiego, zabrał głos tow. Teller, który 
w dłuższem przemówieniu, przyjętem przez 
włościan z wielkim zapałem, mówił o po- 
łożenin klas pracujących i rozwinął, wśród 
oklasków włościan, program socyalno-de- 
mokratyczny, polecając kandydaturę tow. 
Misiołka; mówca zastrzegł się jednak 
przeciw poddawaniu tej kandydatury pod 
głosowanie z tego powodu, że kandydat 
nie jest obecnym na zgromadzeniu. Ks. 
Stojałowski zaniepokojony tem, że włościa- 
nie z takim zapałem przyjęli program so- 
cyalno-demokratyczny, zabrał głos pono- 
wnie i podszywając się pod rozwinięty 
przez tow. Tellera program, przemawiał — 
co mn się obecnie rzadko zdarza — jak 
najczerwieńszy socyalista, przypominające 
sobie widocznie jaśniejsze chwile ze swej 
przeszłości. Uderzył na duchowieństwo i 
stańczyków, mówił o lichwie węglowej, 
broniąc socyalnych demokratów przed głu- 
piemi oszezerstwami o podrożeniu węgla 


it. d., wkońcu powiedział, że różni się z 
nami w kwestyi religii i własności, Całe 
to radykalne przemówienie było obliczone 
na osłabienie wrażenia mowy tow. Tellera. 
Potem zabrał powtórnie głos tow. Teller 
i na podstawie własnych pism Stojałow- 
skiegó udowodnił mu, że on w sprawie re- 
ligii i własności kilka razy publicznie 0- 
świadczył swą zgodę na program socyalno- 
demokratyczny. Przy głosowaniu nad kan- 
dydaturami wstrzymali się zwolennicy tow. 
Misiołka, wobec oświadczenia tow. Tellera, 
od głosowania, 

Danielak był w Limanowej, lecz scho- 
wał się ze strachu w ostatniej chwili. 


Limanowa. (Zgromadzenie Potoczków). 
Dnia 22 bm. zwołali w Limanowej obaj 
bracia Potoczkowie w Radzie powiatowej 
zgromadzenie przedwyborcze, na które ze- 
szło się kilku księży, kilku urzędników i 
szlachty; w przyległym pokoju znajdo- 
wali się żandarmi i krewni Potoczków. 
Z obcych włościan nikogo do wnętrza bu- 
dynku nie wpuszczono, zaledwie kilku wój: 
tów znalazło przystęp. Gdy na owem zgro- 
madzeniu jeden z obecnych począł wyli- 
czać Potoczkom ich zdrady i matactwa po- 
lityczne, obaj bracia kandydaci pokłócili 
się ze sobą, zwalając — ku uciesze obe- 
cnych -— jeden na drugiego winę, i wy- 
ciągając nawzajem na siebie różne „spraw- 
ki*. Na tem zakończyło się to zgromadze- 
nie przedwyborcze, urządzone pod ochroną 
Żandarmów i księży, które ostatecznie do- 
wiodło, że Potoczkowie są kandydatami 
rządowymi. 

Przeworsk. Z ogromnym szumem i 
krzykiem zapowiedział burmistrz Prze- 
worska, p. Wł. Świtalski, zgroma- 
dzenie przedwyborcze na dzień 22 bm. 
w poniedziałek do sali magistrackiej, 
celem zastanowienia się nad sprawą 
wyborów z kuryi IV i V, wysłuchania 
mów kandydackich i powzięcia uchwa- 
ły w tym kierunku. 

Tak przynajmniej zapowiadały za- 
proszenia, rozesłane przez Świtalskie- 
go i przez niego podpisane, a nawet 
był tak postępowym, że zaprosił kan- 
dydatów, a między innymi i kandy- 
data naszej partyi, tow. Józefa Schiff- 
lera. Nie wiedzieć, co miał za zamiar 
Switalski, dość że dalsze jego postę- 
powanie wskazuje,tże nie miał zamia- 
rów szczerych. 

Naprzód odwołał zgromadzenie z 
sa? magistrackiej do sali kasyna mie- 
szczańskiego, sali, która nawet nie jest 
w stanie pomieścić 50 ludzi. Zdaje 
się, że owitalski miał na myśli, iż 
zaproszeni kandydaci się nie zjawią, 
jak również i ogół wyborców, kiedy 
zaś zobaczył napływ wyborców, uciekł 
do kasyna wraz ze swojem otoczeniem, 
składającem się z kilku księży, z księ- 
dzem hr. Komorowskim i kilkoma sądo- 
wnikami na czele. 

Po wielkiem wahaniu się zdobył się 
na odwagę i zagaił zgromadzenie, pro- 
ponując na/przewodniczącego jednego 
z radców sądu. Większość się temu 
sprzeciwiła, Świtalski zaś z księżmi 
krzyczał, iż większość jest za jego 
kandydatem na przewodniczącego, a 


Nr. 205 


NAPRZÓD: 


kiedy się przekonał, że zamiary jego 
się nie ziszczą, rozwiązał zgromadze- 
nie. Tak tedy p. Świtalski zaprasza 
kandydatów i wyborców, a kiedy z 
jego zamiarami nie godzi się więk- 
szość zebranych, rozwiązuje zgroma- 
dzenie. Widocznie jest to jeden z ana- 
nasów z bandy stańczykowskiej, for- 
sującej w V kuryi Hibla. Zapomina 
jednak, że ludzie nie pozwolą ze siebie 
robić szopek. 

Tegoż samego dnia odbył tow. 
Schiffler zgromadzenie z kilku- 
dziesięcioma włościanami, którzy przy- 
jęli do wiadomości kandydaturę tow. 
Schifflera i Hausnerai uchwa- 
lili w jaknajwiększej liczbie przyjść 
na wiec powiatowy, na którym tow. 
Schiffler przedstawi się jako kan- 
dydat. 

Tego samego dnia był i Wilk w 
Przeworsku, który po kątach obrabiał 
sobie zwolenników. 


Łańcut. W ubiegłym tygodniu za- 
witał do nas wielebny ksiądz prałat 
Stojałowski z zamiarem „zrobienia 
czegoś* w sprawie wyborów. Nie uzy- 
skawszy nigdzie lokalu na zgroma- 
dzenie, przeszedł się przez całe miasto 
otoczony gawiedzią uliczną i kilkoma 
„braćmi* od kieliszka, pozbierał trochę 
centów od włościan na rozmaite „in- 
tencye* i odjechał do lepszych stron, 
gdyż tu poznano się już na jego po- 
lityce. W powiecie łańcuckim jest 
nawet cały szereg wsi, które dawniej 
ślepo szły za nim, obecnie zupełnie 
opuszczają „wodza*. Do tego dochodzi 
zawsze, jeżeli się sprzeniewierzy ktoś 
ludowi, a do brudnych celów wyko- 
rzystuje jego zaufanie. 

Jarosław. Zgromadzenie mieszczan, 
robotników i włościan odbyło się w 
niedzielę 21 bm. na przedmieściu tz. 
„Dolnem*. Obecnych było kilkuset, 
a to z przedmieścia Dolnego, Grórno- 
i Dolno-Leżajskiego, ze Stawków, Mi- 
sztale, Wulki Pełkińskiej, Pełkinia i 
Kruchela. Zgromadzeniu przewodni- 
czyli obywatel Szezeblowski i 
Meder. Jako kandydat V kuryi prze- 
mawiał tow. Józef Schiffler. 

Mowę tow. Schifflera przyjęto z o- 
gromnym zapałem, wołając: precz z 
Wilkiem, precz z Hiblem! 

Następnie przemawiał tow. Piotr 
Nowakowski, omawiając położenie 
włościan i mieszczan przedmiejskich, 
któremu co chwila przerywano hu- 
cznymi oklaskami. Nadto przemawiali 
mieszczanin Szawaryński i Gi- 
leta, którzy podnieśli różnice, jakie 
zachodzą między kandydatem stańczy- 
kowskim Hiblem a tow. Schiffle- 
rem, oraz stojałowszczykiem W il- 
kiem. 

Następnie mieszczanin Szezeblow- 
ski postawił następujące wnioski: 

1. Zgromadzenie przyjmuje do wia- 
domości kandydaturę tow. Józefa 
Sehifflera i uchwala takową jak- 
najusilniej popierać, w szczególności 
przy prawyborach wybrać takich wy- 
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borców, którzy za tą kandydaturą będą 
głosowali. 

2. Ponieważ mieszczanie przedmieść 
na dzisiejszem zgromadzeniu zebrani 
nie głosują w kuryi IV, uchwala zgro- 
madzenie w tej kuryi z jaknajlepszym 
skutkiem pracować wśród włościan 
za kandydaturą tow. Piotra N ow a- 
kowskiego. 

3. Zgromadzenie domaga się od par- 
tyi socyalno-demokratycznej, by w 
najkrótszym czasie zainicyowała akcyę 
przedwyborczą co do kuryi miejskiej 
i rozglądnęła się za odpowiednim kan- 
dydatem. 

4. Zgromadzenie wybiera komitet 
przedwyborczy kuryi V i do tego wy- 
biera z przedmieścia Dolnego J ar em- 
kiewicza Jana (starszego), M ed a- 
ra Antoniego, Szawaryńskiego 
Michała, Bereźnickiego Franci- 
szka i Cyrana Jana; z przedmieścia 
Stawki Szczeblowskiego Micha- 
ła; z przedmieścia Krakowskiego Gi- 
letę Antoniego. 

Wszystkie te wnioski uchwalono 
jednogłośnie. 

Zgromadzenie było nader ożywione, 
a od wczesnego wieczora przeciągnęło 
się do północy. 

Borysław. W niedzielę 21 paździer- 
nika odbyło się liczne zgromadzenie 
górników. Obrady zagaił tow. Julian 
Rychlicki z Przemyśla, mówiąc o 
znaczeniu wyborów, a następnie tow. 
Witold Reger, w godzinnem prze- 
mówieniu omawiał stosunki polityczne 
w Austryi. Uchwalono popierać w V 
kuryi tow. Mikołaja Hankiewicza. 

Drohobycz. W .poniedziałek 22 bm. 
odbyła się konferencya poufna wszy- 
stkich wybitniejszych działaczy poli- 
tycznych z powiatu drohobyckiego 
przy współudziale tow. Witolda R e- 
gera. Uchwalono popierać w W kuryi 
tow. Mikołaja Han kiewicza, kuryę 
czwartą pozostawiono do rozporządze- 
nia ruskiej partyi narodowej. Na kon- 
ferencyi postanowiono odbyć szereg 
wieców włościańskich, na których sta- 
wić się mają kandydaci. 

Tustanowice (pow. Drohobycz). W 
niedzielę odbyło się zgromadzenie wło- 
ścian i zamieszkałych w Tustanowi- 
cach górników. Podczas przemówienia 
tow. Dragana wpadł pisarz gmin 1y 
i rozbił zgromadzenie. Tow. Dragan 
zwołał natychmiast górników i wło- 
ścian do innego lokalu, gdzie uchwa- 
lono kandydaturę tow. Mikołaja H a n- 
kiewicza. 

Strumień (na Śląsku), zwany po nie- 
miecku Schwarzwasser, jest małem mia- 
steczkiem powiatowem, położonem 15 mi- 
nut drogi od granicy pruskiej. Ma ono 
1.655 mieszkańców. Jestto ziemia jeszcze 
zupełnie dziewicza. Liberali, którzy tu 
mają swych wyborców — ale nie zwolen- 
ników świadomych w kuryi miejskiej, ani 
ks. Świeży nigdy nie troszczyli się o po- 
lityczne wychowanie ludności. Zgromadze- 
nia ludowe były tu dotąd rzeczą prawie 
nieznaną, Jedni i drudzy bowiem zada- 
walniali się tem, że na poufnych konwen: | 


tyklach, obficie częstowano wyborców wód- 
ką, piwem, kiełbaskami i cygarami. Stań- 
czycy śląscy bowiem trzymają się tego sa- 
mego zdania, co ich krewniacy z Galicyi, 
że najlepszym środkiem podniesienia świa- 
domości narodowej ludu jest... przeku- 
pstwo. W roku 1897 podczas wyborów 
do parlamentu partya nasza ani czasu, ani 
pieniędzy nie miała, aby zabrać się do 
trzebienia tej puszczy. To też pierwsze 
zgromadzenie socyalno-demokratyczne, ja- 
kie sięwStrumieniu odbyło w niedzielę 
21 października wywołało ogromny ruch 
i wrażenie w całem miasteczku i dlatego 
zasługuje na wzmiankę. Zwołał to zgro- 
madzenie tow. Szpek, hutnik z Witko- 
wie, który też później przewodniczył ze- 
braniu. Wesołe intermezzo wydarzyło się 
przed zgromadzeniem. Jakieś dwie kobiety, 


przycisnąwszy nosy do szyby, zaglądały 
przez okno nieśmiało do sali. Zapytane, 
czego szukają, odpowiedziały: „Chciały- 


byśmy tez zobacyć tego socyalistem*. — 
Kiedy im pokazano tow. Regera, zawołały 
z naiwną szczerością: „O la boga, katać- 
tez ta, ta ze to ełowiek!* 


Tow. Tadeusz Reger, w dwugodzin- 
nej mowie objaśnił zebranym najpierw 
istotę konstytucyi i ustroju parlamentarne- 
go, przedstawił wady dzisiejszej krzywdzą- 
cej lud ordynacyi wyborczej i wykazał po- 
trzebę walki o powszechne, równe i tajne 
prawo wyborcze ze stanowiska ludowego 
i narodowego. Następnie przedstawił on 
w jaskrawym wywodzie, popartym liczne- 
mi datami statystycznemi i cytatami nędzę 
ludu w Austryi, a zakończył rozwinięciem 
programu  socyalno- demokratycznego. — 

Zgromadzeni, w liczbie 250 osób, z o- 
gromnem skupieniem słuchali wywodów re- 
ferenta, przerywając często oznakami za- 
dowolenia lub swemi uwagami. Jakiego 
rodzaju zaś były te uwagi, oto dowôd. 
Jakiś staruszek wieśniak zrywa się nagle 
i krzyczy donośnym głosem: „Nie pozwa- 
lam, niewolno dalej mówić! Ja teraz chcę 
coś powiedzieć“. I nie czekając zabiera 
sam głos. Pokazuje się, że wieśniak ów, 
który przyszedł trochę później, myślał, że 
tow. Reger jest wysłannikiem stronnictwa 
klerykalno-narodowego. Uważał więc za 
swój obowiązek oświadczyć, że nie zga- 
dza się na to, aby ks. Świeży, 
albo ktoś inny z jego przyjaciół 
był nadal posłem, „bo ks. Świeży, to 
tylko „wirsztle* (kiełbaski) i cygary nam 
dawoł, a jak zustał posłem, to nam wy- 
robił dwa grejcary opostu podatkowego. 
My go nie kcemy. Takiego posła nam nie- 
trzeja!* 

Po krótkiej dyskusyi uchwalono jedno- 
głośnie, że zgromadzenie zgadza się z wy- 
wodami referenia, przyjmuje program 8o- 
cyalno:demokratyczny za swój i postana- 
wia popierać kandydaturę tow. Cingra w 
V kuryi, a w IV kuryi tego kandydata, 
którego wybierze konferencya socyalisty- 
cznych chłopów. 

Jabłonków na Śląsku. (Wygwizdany 
Kreisel). Dr. Kreisel, fagas hr. Larischa 
wybrał się ze swoim ogonkiem Cienciałą 
w niedzielę 21 b. m. na zawojowania Ja- 
błonkowa. W sali browaru zebrało się pa- 
ręset osób, mieszczan jabłonkowskich i oko- 
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licznych górali. Już samo przywitanie nie 
wróżyło Kreislowi nie dobrego. Ledwie 
zaczął zgromadzenie, poczęto się z niego 
wyśmiewać i przedrwiwać. Dr. Sikora, 
lekarz miejski, wołał: „Piękny mi to 
obrońca ludu! Dr. Kreisel miał służącą; 
która była u niego kilka lat, pan Kreisel 
miał z nią rozmaite stosunki, a potem wy- 
rzucił ją i nawet nie wypłacił jej zasła- 
gil“ Kiedy dr, Kreisel zaczął szezuć prze- 
ciwko ewangelikom i socyalnym demokra- 
tom, zerwała się burza okrzyków: „Zdzier- 
ca! Adwokat, adwokat! Precz z takimi 
zdziereami!4 Wkońcu całe zgromadzenie 
zaczęło śpiewać aa —ee — ii — uderzając 
dłonią w usta; wielu przyszło uzbrojonych 
w broń młodoczechów: pokrywki blaszane, 
rądle itp. graty kuchenne lub gwizdki, 
trąbk ii piszczałki. Wszyscy razem wysilali 
się, aby zacnemu oszczercy górników sprawić 
taką kocią muzykę, jaką nawet młodoczesi 
dra Koerbera nie potrafiliby zaszczycić. 
r. Kreisel stuliwszy ramiona ucirkał wo- 
łając: „A ja muszem przejść i przej- 
dem!* Tem rozbroił swoich przeciwników, 
którzy parsknęli ogromnym śmiechem i po- 
żegnali niefortunnego kandydata drwiącym 
okrzykiem. „Niech żyje poseł Kreisel!“ 
Jego pupil Cienciała ulotnił się już pier- 
wiej. Zauważyć należy, że dr. Kreisel da 
wniej kilka lat mieszkał w Jabłonkowie, 
gdzie miał kancelaryę adwokacką. 


Przegląd społeczny. 


Stowarzyszenie zawodowe pomocni- 
ków handlowych w Krakowie, przeniosło 
swój lokal na ulicę Zieloną J.-7, I piętro 
w oficynie. Walne zgromadzenie tegoż sto- 
warzyszenia odbędzie się w niedzielę dnia 
28 października b. r. o godz. wpół do 7 
wieczór. 


Z sali sądowej. 
Złodziejskie gniazda. 
Kraków, 23 października. 

Odczytano w szczególności protokół lu 
stracyi starostwa w Nowym Sączu z roku 
1899, w którym stwierdzone, że „żadna 
nieprawidłowość w Kasie chorych nie zosta- 
ła spostrzeżoną* i że dlugi w znacznej 
części spłacono, dalej odczytano afisz sta- 
rostwa, donoszący publiczności o zadawal- 
niających wynikach lustracyi. Z tej okazyi 
rozpoczęła się dyskusya okolicznościowa 
o znaczeniu wyroku sądu w Nowym Są- 
czu uwalniającego tow. Tellera, 
dla niniejszej sprawy. ; 

Dalej czyta się protokoł rozprawy prze- 
ciw Osuchowskiemu o zbrodnię sprzenie- 
wierzenia, z którego się okazuje, iż po 
szkontrum w dniu 29 czerwca 1897 r. 
uważał dr. Sterkowicz Osuchowskiego za 
„malwersatora*, gdyż skonstatowano brak 
(A zlr. 

Odczytano kontestacyę karną oskarżone- 
go, która okazuje się w jednym punkcie 
zupełnie mylną wskutek oczywistego 
qui pro quo. 


Mimo sprzeciwienia się dra Carona od-. 


czytuje następnie przewodniczący sprawo- 
zdanie dra Sterkowicza przedłożone staro- 
stwu z okazyi interpelacyi tow. Daszyń- 


skiego, Z sprawozdania tego wynika, że 
dr. Sterkowicz został poraz pierwszy pre- 
zesem na podstawie wyborów 11 listopa- 
da 1894 r. Nowy zarząd zastał pustki w 
Kasie i wykazanych długów 2.724 złr. 
384 et. Osuchowski był sekretarzem Kasy 
i dzierżył wówczas cały zarząd 
w swych rękach; był wszystkiem 
w zarządzie do tego stopnia, że był w po- 
siadaniu nie tylko obydwu kluczów od 
Kasy, lecz także i kluczów od  tresorn, 
w którym była złożoną własna 
jego kaucya służbowa. Potrafił sobie 
Osuchowski wybrać przyjaciół, którzy 
przy każdych wyborach takiza- 
rząd wybierali i przeprowadza- 
li, jaki on sobie życzyl. Wskutek te- 
go stał się Osuchowski osobą, z którą się 
prawie przy wszystkich wyborach, czy 
miejskich, czy z lab handlowych lub innych 
liczono. 

Osuchowski uprawiając wielką politykę, 
zajmował się Kasą chorych o tyle, o ile 
potrzebował pieniędzy, a że ich 
potrzebował dużo, więc smutny stan Kasy 
chorych był zrozumiały. Nowy zarząd u- 
krócił samowolę Osuchowskiego, odebrał 
mu klucz od tresoru, wystawianie asygnat 
przelano na przewodniczącego itd. 

W lutym 1895 przyjęto do Kasy dru- 
gą siłę pomocniczą, Gutowskiego; wów- 
czas już powszechnie zaczęto 
mówić o malwersacyach Osu- 
chowskiego. Atoli wykryć malwersa- 
cye trudno było, albowiem Osuchowski był 
bardzo przebiegły. Dopiero w połowie 
października 1896, a więe już po marco- 
wych wyborach do rady gminnej wykryto 
pierwszy wypadek malwersacyi na szkodę 
robotnika Tomasza Serugi. Następnie spra- 
wozdanie opowiada o popieraniu Osuchow- 
skiego przez burmistrza Lipińskiego. Wdro- 
żono śledztwo dyscyplinarne przeciw Osu- 
chowskiemu, który w marcu 1897 został 
zasuspendowany, a następnie wydalony. 
Mimo doniesienia do sądu, Osuchowski, 
jak opowiada sprawozdanie, przez długi 
czas nie otrzymał żadnego wezwania i 
chodził sobie w spokoju, przechwalając się, 
że mu się nic nie stanie. 

Po odejściu Osuchowskiego Kasa się 
podniosła, długi zostały popłacone, a je- 
dyny lekarz w Starym Sączu miał w chwili 
sprawozdania do żądania % starych zale- 
głości 800 złr. Książki Kasy są prowa- 
dzcne w porządku, a poseł Daszyński ra- 
czy, będąc przy okazyi w Nowym Sączu, 
księgi te przejrzeć, 

Następnie stwierdza przewodniczący na 
wniosek obrony, że Chaim Hirsch Flink 
i Ignacy Smoleński w procesie o obra- 
zę honoru jako świadkowie potwierdzili 
prawdziwość odnośnych rachunków wybor: 
czych Osuchowskiego. 

Odczytano resztę pism w akcie oskar- 
Żenia zacytowanych, następnie list Sterko- 
wicza do „Naprzodu“ przesłany z wezwa- 
niem o sprostowanie. Wentylowano kwe- 
styę tentowanej pozasądownie ugody. Od- 
czytano 20 rachunków wyborczych Osu- 
chowskiego. Rachunek z 15 marca 1896 
St Misiaczka opiewa na 39 złr. 49 
ct., a mianowicie: 3 flaszki wódki B złr. 
60 ct, 4 duże piwa 28 ct, przekąski, 


| sta otrzymałem 2 złr, 16 ct. 


wędlina 36 ct., paczka sardynek 80 ct., 
150 sztuk portorika 5 złr. 25 ct dwa 
wiadra piwa 18 złr., wędlina 8 złr., 40 
porcyj chleba 80 ct., 100 papierosów 1 
złr. BO ct., chleb „komiśny* 10 ct., 42 
papierosy 68 ct., 6 flaszek boku 1 złe. 8 
ct., 7 kolacyj 2 zir. 24 et, 2 kolacye. 
64 ct, dla żydków kiełbasa 1 złr. 20. 
ct, 2 piwa duże 14 et., 10 papierosów 
15 ct., przekąska 22 ct. — 2) rachunek: 
5 wiaderek piwa 20 złr., wódki i śliwo- 
wica 6 złr. 29 centów, przekąski 4 złr., 
cygara i papierosy 4 złr. 25 centów. Ra- 
zem 34 złe. 54 ct. Sehmarl Landau, 18 
marca 1896. — 3) Z polecenia WŁ. Osu- 
chowskiego z dnia 14, 15 i 16 marca za 
trunki i przekąski dla 65 osób, rachunek 
wynosi 25 złr. 28 ct. Miehał Smoleński. — 
4) W dniu 15 marca 1896 było wybrane 
na 3 złr., to jest cygar i piwa, które było 
polecone mnie 18 marca 1896. Michał 
Twardowski. — 5) Nowy Sącz 18 marca, 
Nota. Dla Wielm P. Osuchowskiego 15 
marca 6 liber papieru, 12 liber koncept. 
papieru, guma, pinksety, razem 3 złr. 48 
ct. E. Kellner. — 6) Na akcyę wybor- 
czą wydatkowałem z własnych funduszów 
1 złr., posłańcowi na przetakówkę 20 et., 
farmanowi Gawora i kopytkowe dwa razy 
42 ct., w handlu Millera dnia 15 marca 
l złr. 54 ct., w handlu Rittera 15 marca 
l złr. 20 ct., za kartki litograficzne w re- 
gistraturze sądowej 3 złr., Karolowi Ober- 
tasowi 1 złr. 84 ct., za poczesne dla Mar- 
kiewicza i dwu chłopów z Stoków u Zel- 
mana 1 złr. 20 ct., Michałowi Obrzudowi 
za stracony czas 60 ct., za poczęsne w 
restauracyi kolejowej 92 ct., za mszę św. 
u Jeznitów 3 złr, razem 14 złe. 92 ct 
Z najwyższym szacunkiem 17 marca 1896 
Osuchowski. — 7) Otrzymałem 5 zł». 80 
ct. Goldfinger. — 8) P. Karl Obietarz za- 
płacił swoje piedze 3 złr. Schmerl Landau 
16 marca 1896. — 9) Poświadezam, że 
od p. Franciszka Osuchowskiego otrzyma- 
łem za zastępstwo w godzinach 
urzędowych w biurze Kasy chorych 
dnia 15 i 16 marca b. r. i za czynności 
pomocnicze w dniu 18, 14, a za takie sa- 
me czynności pomocnicze w dniu 15 i 16 
po godzinach urzędowych kwotę sześć złe. 
17 marca 1896. Wiśniewski. — 10) Otrzy- 
małem od Osuchowskiego 5 złr. dnia 13. 
Konstanty Cycoń. — 11) Otrzymałem od 
Pana Osuchowskiego 5 złr. Ludwik Bo- 
rzęcki. — 12) Otrzymałem od p. Osuchow- 
skiego 2 złr. Kumorkiewicz, — 18) Otrzy: 
małem 5 złr. od p. Osuchowskiego. Sta- 
nisław Szkaradek. — 14) Za wódki i cia- 
J. Dzięcio- 
łowski, — 15) Kwotę 2 złr. otrzymałem 
Teoder Rzaski. — 16) Flakon atramentu 
chęmiez 90 et. Jakubowski Księgarnia. — 
17) Otrzymałem od P. Osuchowskiego tę 
sumę 7 złr. 90 et. Kraut. — 18) Otrzy- 
malem dnia 14 marca 1896 dla naszych 
ludzi dziesięć złr. B. Kwolewski 18 marca 
1896. — 19) Powyższą kwotę otrzymałem. 
B złr. 60 ct. Reibscheid 15 marca 1896, 
20) Nota. Na polecenie p. Osuchowskiego 
wydałem 4 ćwiartki piwa okocimskiego po 
6 złr. to jest 24 złr., 14 szklanek piwa 
po 11 ct. 1 złr. 54 ct, 80 preeli po 2 
ct. 1 złr. 60 ct, razem 20 zir. 14 ct, 
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Chaim Hersch Flink. Sprawdziłem Osu- 
chowski. 

Odnośnie do tych kwitów oświadcza 
Sterkowicz jeszcze raz, że ani na chwilę 
nie przypuszczał, iż Osuchowski dane mu 
pieniądze i upoważnienie do agitacyi wy- 
zyska na korupcyę wyborczą. Dalej oświad- 
cza Sterkowicz, iż wskutek napaści „Na- 
przodu“ dochody jego kancelaryi adwoka- 
ckiej się zmniejszyły. Skonstatowano, że 
zarząd Kasy chorych w Nowym Sączu, 
który pierwotnie uchwalił wraz z drem 
Sterkowiczem przeciw inkryminowanym ar- 
tykułom sądownie wystąpić, aktu oskarże- 
nia wcale nie wniósł. Skonstatowano, że 
przeciw tow. Tellerowi w niniejszej 
sprawie wdrożone dochodzenia wstępne, 
wskutek uchwały Izby radnej zostały za- 
stanowione. 


Następnie trybunał odrzucił wnioski o- 
brony o przesłuchanie świadków na fakt 
zaniedbywania obowiązków redaktorskich 
przez podsądnego. Postępowanie dowodowe 
zamknięto. 

Po odczytaniu ułożonych przez trybunał 
pytań, obrońca dr Heski wniósł szereg ko- 
rektur, czego atoli trybunał po naradzie 
nie uwzględnił. 

Dr Sterkowicz przedstawia krzywdę 
wielką, jaką mu inkryminowane artykuły 
wyrządziły. Był on dobrodziejem Kasy; 
pracował dla niej bezinteresownie i za to 
spotkała go napaść ze strony socyalno- 
demokratycznej. Skoro Serkowski odnośne 
numera podpisał. jako odpowiedzialny re- 
daktor, to niechże się teraz nie wymawia 
jak wstydliwa dziewica. „Każdy nerw we 
mnie drga, gdy mam mówić w tej sali do 
przysięgłych starodawnego grodu Krako- 
wa. Honor mój jest honorem waszym, bo 
należymy wszyscy do jednej rodziny“. 

Dr. Heski tłumaczy przysięgłym ko- 
nieczność życia partyjnego. Jeżeli robotnicy 
nie emigrują, jak chłopi galicyjscy, jeżeli 
swej rozpaczy nie eksportują w zamorskie 
kraje na wstyd i zniesławienie tych stra- 
sznych stosunków, jakie ich tysiącami wy- 
pędzają z ziemi ojczystej — jeżeli robo- 
tnicy zostają tu w kraju, i tu w kraju 
bronią się, organizują, zakładają dzienniki 
i pracują dla lepszej swej przyszłości, to 
należy się tem cieszyć. Robotnicy nauczyli 
się korzystać z tej odrobiny praw, jaką 
im dało ustawodawstwo socyalno-polityczne 
i zgodnie z intencją ustawodawcy dążą do 
ujęcia w swe ręce steru Kas chorych i do 
sanacyi tamże popelnionych nadużyć. Kasa 
chorych jest przecież dla robotników taką 
placówką, jaką dla mieszczaństwa w myśl 
obecnej ordynacyi wyborczej jest rada gmin- 
na. Mieszezaństwo zapomocą rady gminnej, 
zapomocą autonomii może spełnić wiele dla 
ochrony interesów swej klasy, która w (ra- 
licyi znajduje się w stanie coraz większego 
rozkładu ekonomicznego. W Nowym Sączu 
tak robotnicza Kasa chorych jak i mie- 
szczańska rada gminna była terenem, na 
którym działał dr. Sterkowicz. Od r. 1894 
był on przełożonym Osuchowskiego ; od sa- 
mego początku domyślał się, że Osuchowski 
popełnia defraudacye, a mimo swej zachwa- 
lanej energii wykrył nadnżycia dopiero po 
latach dwu. Przecież tego strasznego dwu- 
lecia nie można wymazać z pamięci robo- 


tuików nowosądeckich dlatego, iż teraz stan 
kasy jest lepszym, Działy się robotnikom 
za Osuchowskiego krzywdy niesłychane, jak 
to przebieg rozprawy wykazał. Dlaczego 
„energiczny“ prezes nie wiedział o tych 
nadużyciach, a jeżeli wiedział o nich, dla- 
czego ich nie usunął? A gdy się teraz ro- 
botnicy w „Naprzodzie” żalą na to wszy- 
stko, co za Osuchowskiego ucierpieli, dr. 
Sterkowicz czuje się obrażonym. Kto wy- 
stępuje w publicznem życiu, musi-być mniej 
wraźliwym na krytykę, zwłaszcza, gdy ta 
w znacznej części opiera się na faktach 
i na dobrej wierze. „Wer sein Hans baut 
auf den Strassen, muss die Lente reden 
lassen“. — Drugi teren działalności Ster- 
kowieza, rada gminna, był nawet bez przyczy- 
nienia się oskarżonego również przedmiotem 
dzisiejszej rozprawy. Odczytano rachunki wy- 
borcze agitatora Osuchowskiego i dlatego 
o nich mówić tu trzeba, Dlaczego Sterko- 
wicz w marcu 1896 posłał do swych wy- 
borców jako agitatora człowieka, którego 
od dwu lat niemal uważał za łajdaka, za 
charakter nędzny? Wszak na agitatorów 
powinno się wybierać ludzi nieposzlakowa- 
nych, ludzi, którym najszlachetniejszą bro- 
nią wolno tylko walczyć, to jest mową 
ludzką. 


A jak agitował Osuchowski widzimy z 
rachunków ; nie urządzał zgromadzeń przed- 
wyborczych, lecz dopiero w dniu wyborów 
raczył ludzi po szynkach i dawał im na 
jakieś tajemnicze cele pieniądze. Jeżeli dr. 
Sterkowicz mówi, że dał Osuchowskiemu 
pieniądze i nie chciał wiedzieć, na co on 
wydaje, jeżeli tłumaczy się, iż dał Osu- 
chowskiemu pieniądze tylko dla tego, że 
się go, jako znanego machera, bał, iż mu 
szkodzić będzie — to już panom przysię- 
głym komentarz do tych słów jest chyba 
niepotrzebny, „Kiełbasa dla żydów*, o któ- 
rej mówi jeden z kwitów, jest również cie- 
kawem odkryciem. Mówca twierdzi, że le- 
pszy już jest w skutkach swych antysemi- 
tyzm, który wobec żydów występuje eks- 
kluzywnie, niż taki filosemityzm Osuchow- 
skich, którzy zbliżają się do żydów z wy- 
borczą kiełbasą — koszerną i dłatego są 
często ulubieńcami hyen kahalnych. Mówca 
wskazuje przy tej sposobności na najnowszy 
prąd nader sympatyczny wśród mieszczań- 
stwa galicyjskiego, który zwraca się ży- 
wiołowo przeciw wszystkim formom korup= 
cyi wyborczej. Następnie omawia obrońca 
szczegółowo wyniki postępowania dowodo: 
wego i na podstawie przepisów ustawy wy- 
kazuje, iż oskarżony stał się w najgorszym 
razie winnym zaniedbania obowiązków re- 
daktorskich. Kończy apelem do przysięgłych, 
aby nie zapomnieli, iż Serkowski, chociaż 
jest i będzie socyalistą, ma prawo żądać 
od nich wyroku sprawiedliwego. 

Dr. Caro polemizuje następnie z obroń- 
cą punkt po punkcie. Występuje przeciw 
twierdzeniu, iż Kasa chorych jest placówką 
robotniczą; korupcyi wyborczej w odczy- 
tanych kwitach się nie dopatruje. Socya- 
liści skorzystali z oszczerstw Osuchowskie- 
go, aby się na Sterkowiczu zemścić. Teller 
chee zostać płatnym funkcyonaryuszem Ka- 
sy, a dr. Lehman lekarzem, oto tajemnica 
agitacyi socyalistycznej, Sterkowież „Na- 
przodu“ nie czytywał; dopiero dr. Caro 


zwrócił mu uwagę na te napaści 
i otrzymał dlatego od Sterkowicza listo- 
wne polecenie wniesienia skargi. O zarzut 
nadużyć wyborczych w Kasie chorych nie 
skarżono, bo o to skarżyć niewarto, gdyż 
to jest zupelnie nieprawdopodobne i nikt 
temu nie uwierzy. Dr. Caro wywodzi ob- 
szernie, że ze słów Osuchowskiego nie wy- 
nika, iż dr. Sterkowicz kazał Osuchow- 
skiemu z kasy pieniądze wziąć. Osuchow- 
ski pouczony był w procesie nowosądeckim 
przez niesumiennego doradcę p. dr. Sum- 
pera. Ta zła rada dra Sumpera i mściwość 
zrodziła całą aferę, którą socyaliści na- 
stępnie wyzyskali. Wybory nie są poema- 
tem; w Anglii i Francyi jest większa ko- 
rupcya wyborcza, niż u nas. Nie można 
na sucho mówić. Sterkowicz dla Kasy cho- 
rych poświęcił zdrowie, życie i dobrą sła- 
wę. Tu przelano krew, ale nie tę krew 
robotniczą, która jest przelaną tylko w u- 
stach, ale krew uczciwego człowieka. Oskar- 
żony jest człowiekiem bardzo inteli gentnym, 
jest „jednym z najlepszych mówców, kan- 
dyduje na posła — niechże się nie wy- 
mawia niedopatrzeniem. Mówca oczekuje 
od krakowskich przysięgłych werdyktu ze 
spokojem. i 

Wyrok podaliśmy wczoraj. Caro wniósł 
odwołanie od niskiego wymiaru kary, a 
obrońca dr. Heski zażalenie nieważności. 

Kto moralnie został skazany, osądzą 
czytelnicy. 

Fakta korupcyi wyborczej, które wyszły 
na jaw w tej rozprawie, omówimy jeszcze 
osobno. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 25 paźdz. 
1870. Walki przed bramami Paryża (wojna 
francusko- pruska), — 1878. Zamach na Alfonsa 
XII w Hiszpanii. — 1896. Otwarcie robotniczej 
huty szkła w Albi. 

Teatr miejski w Krakowie. 

We czwartek: „Spirytyści*, komedya w 4 
aktach Gustawa Mosera. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę: „Odrodzenie“ (Renaissance), ko- 
medya w 3 aktach F. Schóntana i F. Koppel- 
Enfelda, przekład Zofii Wójciekiej (nowość). 

W niedzielę: „Odrodzenie“, 


Obława na Breitera. Breiter umyka 
teraz jak zając, nigdzie go na zgroma- 
dzeniu złapać nie można. W niedzielę miał 
być na zgromadzeniu w Winnikach. Kil- 
kudziesięciu robotników puściło się za nim 
w pogoń, niestety bez skutku, bo prze- 
padł, jak kamień w wodę. Zdaje się, że 
p. Breiter kandyduje z czapką niewidymką 
na głowie i trzeba psy gończe sprowadzić, 
aby go gdzie w rewirze wyborczym wy: 
tropić i przed wyborców dostawić. 

Na zgromadzenie robotnicze nie chce 
przyjść, bo powiada, że nie głupi; na ze- 
branie Klubu reformy nie idzie, bo te ze- 
brania zwołują „łajdaki i panamiści*, sło- 
wem niczem mu dogodzić niemożna. 

Zadowolenie z jego kandydatury, a zwia- 
szcza z jego przybocznych adjutantów, a 
notorycznych złodziei i oszustów, jak Szy- 
mańskiego, jest ogromne, wielu wyborców 
pragnie mn wyrządzić rozmaite „owacye*, 
ale on, jako skromny człowiek, gorliwie 
usuwa się przed następującymi mu na pięty 
„zwolennikami*, 


Koncert ludowy. Staraniem Uniwersy- 
tetu ludowego im. Adama Mickiewicza w 
Krakowie odbędzie się 4-go listopada kon- 


cert ludowy na wzór podobnej zabawy 
urządzonej w kwietniu, która zyskała sobie 
tak wielkie powodzenie wśród publiczności 
krakowskiej. Grono artystek i artystów 
przyrzekło łaskawie swój współudział w 
koncercie, którego program zapowiada się 
świetnie; wkrótce bliższe szczegóły poda- 
ne będą. 

Ehrenberg w opałach. Wskutek wnio- 
sku prokuratoryi odbędzie się” przeciw 
Ehrenbergowi dnia 25 bm. o godz. 2 po- 
południu w tutejszym sądzie powiatowym 
karnym rozprawa karna za nieumieszcze- 
nie w „Głosie narodu“ sprostowania, na- 
desłanego przez miejską kasę dla chorych. 


Pan Horoszkiewicz prostuje. Na pod- 
stawie $ 19 ust. pras. uprasza się odno- 
śnie do umieszczonej w numerze 169 dzien- 
nika „Naprzód“ korespondencyi pod ty- 
tułem: „Wyzysk na manewrach“, nastę- 
pującego sprostowania. Nieprawdą jest, by 
sprowadzeni podczas tegorocznych mane- 
wrów pod Jasłem z Przeworska do Jedlicz 
robotnicy kolejowi przez cały tydzień, ad 
poniedziałku rano do soboty wieczór, mu- 
sieli dniem i nocą bez wypoczynku pilnować 
szyn kolejowych, mostów i przejazdów, 
nieprawdą, by robotnicy ei tylko w dzień 
mogli przez parę kwadransów położyć się 
na miejscu. Nieprawdą jest, by jeść im 
dawano tylko od czasu do czasu, nieprawdą 
jest, by za te czynności zapłacił im p. 
Seidel z Jedlicza tylko za noe 90 et., nie- 
prawdą, by twierdził, że w dzień nic nie 
robili, nieprawdą, by w ten lub inny 
sposób wyprowadzono w pole biednych 
chłopów. 

Prawdą natomiast jest, że robotnicy ko- 
lejowi, którzy w Przeworsku po 60 et. 
dziennie byli płatni, zgodzeni zostali po 
90 ct. dziennie, dla pełnienia służby pod- 
czas manewrów w Jedliczach, prawdą jest, 
że robotnicy ci, użyci podczas ruchu po- 
ciągów dworskich dla strzeżenia linii ko- 
lejowej także w porze nocnej, otrzymali 
za służbę tę płacę w kwocie 1 złr, 35 ct. 
a nie 90 ct., prawdą jest, że płacę tę 
wypłacił im niejaki p. Seidel z Jedlicza, 
który podp. c. k. dyrekcyi wcale niezna- 
ną jest osobą, lecz c. k. sekcya konser- 
wacyi w Przeworsku. Č. k. Dyrektor ko- 
lei państwowych Horoszkiewicz. 

Wiec w Gorlicach. W sprawozdaniu z 
wiecu w Gorlicach zaszła pomyłka drukar- 
ska w nazwisku p. przewodniczącego wie- 
cu. Mianowicie przewodniczył p. T okar- 
ski, a nie p. Piekarski. 

Z teatru. Próby z najnowszej premiery 
p. t. „Odrodzenie* odbywają się codzien- 
nie pod kierownictwem p. Kamińskiego. 
W głównych rolach wystąpią p. Siemaszkowa, 
Morska, Ordon oraz pp. Sobiesław, Przy- 
byłowicz, Zelwerowicz. 

Na czwartek przygotowuje dyrekcya je- 
dną z najlepszych komedyi Mosera p. t. 
„Spirytyści*. Sztuka ta do dziś dnia jest 
w repertuarze Burgtheatru. p. t. „Der Bi- 
bliothekar*. W głównych rolach wystąpią: 
p. Wojnowska, Sulima, Czechowska, p. Za- 
wadzki, Milewski, Sosnowski, Jednowski 
i Walewski. 
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Ładne stosunki. Kancelista sądowy w 
Drohobyczu Łazurko obił naczelnika są- 
du Panesza, znanego ze ścisłych sto- 
Bunków z Mojsze Korqhaberem. 

Walka z kahałem. Z Kołomyi pi- 
szą nam: Przybył tu rzeźnik rytualny Jan- 
kiel Ewenstein, opatrzony świadectwami 
rabinów, że może kury zarzynać. Gdy go 
prezes kahału p. Funkenstein nie chciał 
przyjąć na rzeźnika, postanowił on pry- 
watnie kury. zarzynać po 2 et, podczas 
gdy kahalna rzeźnia pobiera po 5 ct. Wtedy 
rabin tutejszy Szmelkes ogłosił, ża zarznięte 
przez Ewensteina kury są trefne. Wobec 
tego grono obywateli udało się do rabina 
z prośbą, aby ze względu na liczną ro- 
dzinę tego biedaka przyjął go do rzeźni ka- 
halnej choćby za 3 złr. tygodniowo; rabin 
jednakowoż dał odpowiedź odmowną. Około 
stu obywateli zebrało się więc i postano- 
wiło temu właśnie rzezakowi dawać drób 
do zarzynania, zwłaszcza, że w rzeźni kahal- 
nej jest bród i smród nie do opisania. Wtem 
w samą wigilię sądnego dnia, święta po- 
jednania, na skutek żądania kahału przy- 
szli do niego policyanci i zabrali mu nóż, 
a w przeddzień święta kuczek nad ranem 
przyszli do jego mieszkania znowu poli- 
cyanci i odprowadzili go do starostwa, gdzie 
komisarz Żurawski (znany ze zgromadzeń) 
nałożył na niego 14 dniowy areszt. Kto 
prowadzi rzemiosło bez koncesyi, dostaje 
zwykle początkowo karę 5 złr., a tu dla- 
tego, źe kahał uwziął się na biedaka, dano 
mu aż 14 dni aresztu. 


Rządy komisarza Napadiewicza. Z 
Drohobycza donoszą nam: Prezesem pow. 
kasy dla chorych jest rewizor propinacyj- 
ny Schachter, kontrolorem kasy szwa- 
gier jego, urzędnikiem kasy, powolny sługa 
propinacyi, emerytowany kancelista po- 
datkowy Rudolf Szanek, który łączy w 
swojej osobie i kasyera i likwidatora i dy- 
rektora, słowem wszystko. W biurach kasy 
mieści się także biuro wywiadowcze dla 
nianiek i mamek, które również prowadzi 
Szanek. Przedsiębiorcy nie zgłaszają 
ani dziesiątej części robotników, a wszelkie 
skargi do starostwa nie odnoszą skutku. 
Referentem dla spraw kasy jest Napa- 
diewicz. Majster krawiecki Chaim Grau- 
man nie zgłasza ani jednego robotnika, a 
obecnie wydalił bez wypowiedzenia wszys- 
tkich robotników, ponieważ zażądali, aby 
ich wpisać do kasy chorych. 

Jak starostwo popiera szkoły. W U nia- 
tyczaceh, pow. Drohobycz, gmina kupiła 
grunt pod budowę szkoły za 400 złr. je- 
szcze w r. 1892, a 800 złr. przeznaczyła 
na wybudowanie szkoły. Starosta ówczesny, 
Switalski, przywołał do siebie wójta, 
kazał mu w depozycie w starostwie zło- 
żyć owe 800 złr. i zabronił budować szkoły, 
nie podając żadnych motywów tego cie- 
kawego zakazu. Uniatyeze do dnia dzi- 
siejszego nie mają szkoły i darmo urgują 
starostwo o zwrot pieniędzy. 

Obłąkany konduktor. Z Przemyśla 
donoszą nam: Konduktor S..., wróciwszy 
po 48-godzinnej służbie, dostał obłędu; 
porwał za siekierę i chciał zamordować 
swoją żonę i dzieci. Nieszczęśliwego od- 
stawiono do szpitala na celę dla waryatów. 
Nadmierna praca była powodem szaleństwa. 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
dziś o godz. 5 popoł. 

Z Towarzystwa im. Kopernika. Dziś 
odbędzie się w sali zakładu fizycznego (ul. 
św. Anny l. 6) o godzinie 6 wieczorem 
posiedzenie Towarzystwa przyrodników im. 
Kopernika. Porządek dzienny: Odczyt p. 
doc. dra Marchlewskiego „O chemii chlo- 
rofilu*. 

Zniknięcie chłopca. Marya Strobel, mie- 
szkająca przy ul. Miodowej 1. 30 na Ka- 
zimierzu, zawiadomiła policyę, że syn jej 
Tadeusz, liczący lat 10, uczeń II klasy 
szkoły ludowej, wyszedłszy z domu rodzi- 
cielskiego przed kilkoma dniami, dotych- 
czas nie powrócił. — Chłopiec ma ciemne 
włosy, ubrany był w ciemne spodeńki do 
kolan, w szarą bluzkę, jasną czapkę bez 
odznaki i oddalił się boso, Matka prosi 
w razie odnalezienia jej syna o zawiado- 
mienie o tem policyi. 

Z kroniki policyjnej. Policya krakow- 
ska aresztowała 13 letniego chłopaka Sta- 
nisława Kluskę, rodem z Mogilan, który 
wydalony szupasem z powodu włóczęgo- 
stwa z Krakowa do miejsca rodzinnego, 
zakradł się do tamtejszego kościoła para- 
fialnego, zabrał puszkę składkową, rozbił 
ją na polach, zabrał kwotę 11 koron, pie- 
niądze te przepuścił i powrócił do Kra- 
kowa. 

Dziecko podrzucone w kościele. W śro- 
dę przed południem zawiadomiono inspek- 
cyę policyi, że w kościele św. Anny zna- 
leziono dziecko płci męskiej, liczące około 
1!/ miesiąca. Wysłany strażnik policyjny 
stwierdził, że dziecko to, złożone w ką- 
ciku, znalazła babka, usługująca w ko- 
ściele. Kto je podrzucił, nie zdołano do- 
tychczas wyśledzić. Przy dziecku była kar- 
teczka z prośbą o udzielenie chrztu nie- 
mowlęciu, co też natychmiast wykonano, 
dając mu imię Jan Kanty. Dziecko oddano 
na razie do szpitala św. Ludwika. Było 
ono owinięte w pieluszkę, udartą ze starej 
spodnicy w niebieskie kratki, i w czepku 
w niebieskie paski; nadto znajdowała się 
przy niem serweta i dwie kołderki wato- 
wane fioletowe z czarną podszewką. 

Proces Hilsnera. Dziś rozpocznie się | 
w Pisku rozprawa karna przeciwko Hil- 
snerowi. Przewodniczyć będzie prezydent 
tutejszego sądu, Winter; Hilsnera bronić 
będzie poprzedni jego obrońca, adwokat 
Anradniczek z Pragi. Zawezwano bardzo 
licznych świadków. W śledztwie postawio- 
no wniosek o zbadanie stanu umysłowego 
oskarżonego. łzba radna odrzuciła jednak 
ten wniosek z powodu, że takie badanie 
odbyło się już w Kutnahorze. 


Czego uczą w naszych szkołach ? 
W Tarnowie dyktuje nauczycielka p. Tu- 
zikiewicz uczennicom V klasy szkoły wy- 
działowej następujące sentencye do zeszy- 
tów szkolnych: 

„Klasa robotnicza broni się przed wy- 
zyskiem w drodze ustawodawczej, a rząd 
po większej części bierze ją w obronę i 
popiera. Obok tego pojawia się pewien 
wróg gsocyalistyczny, którego zwolennicy 
nie mają jeszcze dotąd jasno wytkniętego 
celu, lecz narazie pracują wszyscy nad o- 
baleniem porządku ekonomicznego i społe- 
czneg” i powagi Kościoła. Przed tem nie- 
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bezpieczeństwem mogą ludzkość obronić do: 
bre prawo, religijne wychowanie i sumienne 
spełnianie obowiązków stanu*. 


Galicyjskie wybory. 

Laskowski broni ustaw! W środę 
udała się do starosty Laskowskiego 
deputacya robotników z Grzegórzek 
z żądaniem, aby przedłużył termin 
reklamacyjny. Deputacya podniosła tę 
okoliczność, iż pisarz gminny w Grze- 
górzkach zapewniał wszystkich, że są 
wpisani na listę, a okazuje się obecnie, 
że nie są wpisani. Doszło, więc do 
tego, że gmina Grzegórzki, licząca 
przeszło 1000 pełnoletnich mężczyzn, 
ma zaledwie 150 wpisanych na listę 
wyborców. Robotnicy zwrócili dalej 
uwagę staroście, że termin reklama- 
cyjny nie był w gminie wcale ogło- 
szony, albo tak, że absolutnie nikt o 
tem wiedzieć nie mógł. Na to odparł 
Laskowski: Ustawy nie będę ła- 
mał. Termin reklamacyjny był, usta- 
wa jest święta, nawet sam cesarz na 
to nic nie poradzi. 

Jeden z deputacyi: A p. starosta 
hr. Starzeński przedłużył termin zgła- 
szania się w Ludwinowie. 

Laskowski: Hr. Starzeński może 
łamać ustawę, ja jej nie będę łamał. 

Robotnicy: Chwycimy się więe 
ostatniego środka prawnego. 

Laskowski (krzyczy głośno): To 
mnie nie nie obchodzi! 

Deputacya robotników odeszła więc 
z niezem. 

To postępowanie Laskowskiego na- 
leży napiętnować publicznie. W ca- 
łym powiecie krakowskim w tensam spo- 
sób były sporządzane listy wyborców, w 
tensam sposób ogłaszane terminy zgła- 
szania się i wnoszenie reklamacyj, tak 
że został tu dokonany masowy rabu- 
nek prawa wyborczego. 80 procent 
wyborców V kuryi w gminach wiej- 
skich powiatu krakowskiego obrabo- 
wano z prawa głosowania. Nie były 
to jednak, jak się okazuje, nadużycia 
wyborcze poszczególnych wójtów. Była 
to robota planowa i jednolicie kierQ- 
wana. A Laskowski ma teraz czelność 
odpowiadać deputacyi obrabowanych 
z prawa wyborczego obywateli, że 
„nie będzie łamał ustawy“... My go 
jednak nauczymy na seryo „nie ła- 
mać* ustawy! 

Starosta Bobrzyński agituje. Bobrzyń- 
ski zwołał do Rady powiatowej w Droho- 
byczu 80 wójtów i miał do nich następu- 
jącą przemowę: „Przyjdą do Was różni 
agenci i będą Was namawiali, byście na 
„naszych“ posłów nie głosowali. Napędzaj - 
cie ich i nie dajcie im mówić*. Wójt Ki- 
szko z Kołpca zapytał Bobrzyńskiego, 
co ma robić, jeżeli przyjdzie taki agent 
na wieśs Bobrzyński na to: „A czy 
wójt pyta mię kiedy, co należy robić w 
gminie z pijakiem lub łajdakiem? Niech 
tylko przyjdzie potem taki wypędzony do 
mnie na skargę, ja już będę wiedział, co 
z nim zrobić*. To jest zapowiedź „wol- 
nych wyborów* w powiecie drohobyckim. 
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Baczność ! Wyborcy podgórscy! 

Magistret w Podgórzu ogłasza, że 
w strażnicy policyjnej przy ul. Lwow- 
skiej w Podgórzu można przeglądać 
listę wyborców i wnosić reklamacye 
do dnia 31 bm. 

Towarzysze! Przeglądajcie listę wy- 
borców, a kogokolwiek z Was na niej 
niema, ten niech się zgłosi w połu- 
dnie lub wieczorem do Związku sto- 
warzyszeń robotniczych w Krakowie 
(ul. Floryańska 49), lub do sklepu ad- 
ministracyi „Naprzodu* (ul. Bracka 
15), gdzie mu reklamacya zostanie na- 
pisana. 


Telegraf i telefon. 


Zwołanie sejmów. 

Wiedeń, 25 października. Dziennik 
urzędowy dlą Tyrolu donosi w nie- 
urzędowej części, że tyrolski sejm, 
oraz sejmy innych prowincyj będą 
przed Bożem Narodzeniem na krótką 
sesyę zwołane, 

Praga, 25 października. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu wydziału krajo- 
wego, któremu przewodniczył hr. Woj- 
ciech Schónborn, podano do wiado- 
mości obecnych odpowiedź rządu na 
zapytanie wydziału krajowego w spra- 
wie zwołania sejmu. 

Rząd donosi, że sejmy zwołane zo: 
staną w grudniu b. r. na krótką sesyę, 
przyczem w szczególności daną im 
będzie możność załatwienia rządowe- 
go przedłożenia o dodatku do pań- 
stwowego podatku wódczanego, tak, 
aby ten dodatek już od dnia 1 sty- 
cznia przyszłego roku mógł być po- 
bierany. 

Na wniosek członka wydziału kra- 
jowego, dra Herolda, uchwalił wydział 
krajowy, że przyjmuje oświadczenie 
rządu do wiadomości, z tą jednak u- 
wagą, iż rząd nie uczynił nic, aby 
zapewnić uchwalenie dodatków krajo- 
wych na miesiąc listopad i grudzień 
b. r. Wskutek tego prowizorycznie 
oznaczone są te dodatki na 55 pro- 
cent. Równocześnie zwraca się wy- 
dział krajowy do rządu z prośbą, aby 
koniecznie jeszcze w tym miesiącu 
sejm zwołał, a to celem uporządko- 
wania budżetu krajowego. 

Na wypadek odmowy wydział kra- 
jowy nie odpowiada za nieporządki 
w finansach krajowych, jakie stąd po- 
wstaną. 

Niemieccy członkowie wydziału kra- 
jowego głosowali przeciwko punktowi, 
dotyczącemu zwołania sejmu na pa- 
zdziernik. 

- Ruch wyborczy. 

Lwów, 25 pażdziernika. Wobec do- 
niesienia „Głazety Narodowej“, jakoby 
Romanowicz pojechał do Stanisławo- 
wa celem podkopania kondydatury 
Stwiertni i postawienia własnej, o- 
świadcza Romanowicz, że nie ma za- 
miaru kandydować ze Stanisławowa. 

Choroba czeskiego ministra. 

Praga, .24 października. Dzienniki 

czeskie ubolewają nad tem, że choro- 


ba ministra Rezeka przeciąga się. 
Dr. Rezek już od kilku tygodni nie 
może brać udziału w pracach rządu; 
wprawdzie jest on już obecnie rekon- 
walescentem, ale będzie musiał jeszcze 
wypocząć cztery do pięciu tygodni. 
„Politik* ubolewa nad tem, że Rezek 
właśnie w obecnej chwili zachorował, 
gdy się objawiają rozmaite plamy, 
skierowane przeciw Czechom i wyraża 
także żal, że w kwestyi zwołania kej- 
mu czeskiego dr. Rezek nie może za- 
brać głosu. 


Defraudacye. 

Kolin, 24 października. Poborca ‘po- 
datkowy Wild został na wniosek prokura- 
toryi aresztowany, albowiem zdefraudował 
kwotę 2.400 K. 

Nowy Jork, 24 października. Kasyer 
tutejszego banku narodowego Alvordt zde- 
fradował sumę 700 tysięcy dolarów i znikł. 
Stratę tę pokrył bank z funduszu rezer- 
wowego. | 

Strejk w Pensylwanii. | 

Nowy Jork, 25 października. Dnia 22 
bm. wieczorem przyszło w okolicy Wilkes: 
barre do walki między strejkującymi gôr- 
nikami a pracującymi. Strejkujący obrzu-“ 
cali kamieniami i strzelali do tych, którzy 
pracowali. Policya wkroczyła i dała 
kilka razy ognia do strejkują4- 
cych. Około 100 osób jest rannych. 


Zabór Transvaalu. 

Kapstad, 24go października. Generał 
French został na drodze z Karoliny do 
Bethel pobity przez Burów. Anglicy stra- 
cili 36 ludzi w zabitych i ponieśli zna- 
czne straty. 


Wojna w Chinach. 


Wiedeń, 24 października. „Fremdenblatt* 
donosi, że nieprawdziwą jest pogłoska, ja- 
koby Austro-Węgry oświadczyły już swą 
zgodę na konwencyę anglo-niemiecką. 

Londyn, 24 października. Biuro Reu- 
tera donosi z Waszyngtonu: Rząd 
Stanów Zjednoczonych oświadczy się 
dopiero za kilka dni co do konwencyl 
anglo-niemieckiej; rząd amerykański 
żąda jaśniejszego sprecyzowania trze- 
ciego punktu konwencyi. Spodziewają 
się jednak, że ogółem da się uzyskać 
warunkowe przyzwolenie. 

Dzicz moskiewska. 

Bruksela, 24 października. Karol 
Tytgat, zastępca „Messager de Bruxel- 
les*, który udał się do Chin przez 
Syberyę, donosi z Nagasaki, że prze- 
konał się w Błagowieszczeńsku, że 
Kozacy na rozkaz generała Gryb- 
skiego pięć tysięcy Chińczy- 
ków częścią potopili,częścią 
zaś wystrzelali. Wszystkie wsie 
i miasta wzdłuż Amuru są spalone, 
a mieszkańcy wymordowani. 


Redaktor odpowiedz.: Adam Bolesław Matejko. 
Wydawca: Jan Englisch. 
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Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Tłumaczenie. 


mer 


Bank austryacko-węgierski. 


XXIII. zwyczajne posiedzenie roczne walnego zgromadzenia 


BANKU AUSTRYACKO-WĘGIERSKIEGO 


odbędzie się w miesiącu lutym 1901 r. 


Akcyonaryuszów, mających prawo głosowania*), którzy w tem walnem zgromadzeniu jąko członkowie chcą brać udział, 
zaprasza się aby najpóźniej do piątku 30 listopada 1900 dwadzieścia na swe nazwisko opiewających, przed lipcem 
1900 datowanych akeyi Banku austryacko-węgierskiego wraz z arkuszami kuponowemi złożyli lub winkulowali w oddziale 
depozytowym zakładu głównego we Wiedniu, albo w zakładzie glównym w Budapeszcie, lub też w jednej z filij. 

Porządek dzienny, miejsce i godzina walnego zgromadzenia, oznajmione będą członkom w swoim czasie obwieszczeniami 


w dziennikach urzędowych, we Wiedniu i Budapeszcie. 
Wiedeń, 24. października 1900. 


Wiesenburg 


goneralny radca, 


*) Artykuł 14 
ohywatele austryaccy i węgierscy. 


BANK AUSTRYACKO-WEGIERSKI. 


DLL DWSI 
gubernator, 
Pranger 
gonoralny sakratarz, 


statutów Banku austryacko-wogierskiego, ustęp L: W walnych zgromadzeniach Danku anstryacke-węgiorskiogo uczestniczyć moga tylko 


i nie może przysłać „pełnomocnika, a w obradach 


ten mocen jest przybyć ua walne zgromadzenie i wy- 


Artykuł 15 statutów: Od uczestnictwa w walnem zgromadzeniu jest wyłączony: 
a) kto nie używa w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś tan, do czyjego majatku otwarto postępowanie krydalno, dopóki się 
nie skofńczy ; 
b) kto wskutek wyroku sądowego karnego ograniczony jest w swoich prawach cywilnych, politycznych lub ezet, dopóki trwa to ograniczenie. 
Artykuł 18 statutów : Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć może tylko we własnej „osobie 
i rozstrzygnieniach, chociażby uczestniczył w rozprawach w rozmaitych przymiotach, ma tylko jeden głos. 
Artykuł 19 statutów: Gdy akcye opiewają na osoby prawne, na kohiety lub więcej uczestników, 
konać prawo głosowania, kto okaża pełnamocnictwo właścivieli akeyj, o ile ci są obywatolami austryackimi lub węgierskimi. - Pełnomocnicy 
jednak powinni być na mocy osohistych przymiotów (artykuły I4 i 15), wyjąwszy posiadania akcyj, uzdolnieni do uczestnictwa w walnom 
zgromadzeniu. 
197 1—1 (Przedruk nie będzie płacony). 


Niniejszem pozwalamy sokie zwrócić u- 
wagę na naszą wystawę 
ORYGINALNYCH 


Wystawa. SINGERA MASZYN DO SZYCIA 


urządzoną przy pomocy Świetnej Gminy miasta Krakowa w budynku dawnych ko- 
szar obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej, naprzeciw zakładn św. Józefa, 
(przystanek kolei konnej). 


Wystawa, na którą uprzejmie P. T. Publiczność zapraszamy, trwać będzie do 20 | 


listopada b. r. , 
Wystawa obejmuje większy wybór naszych maszyn najnowszych konstrukcyj, tak dla 
celów przemysłowych, jak i użytku domowego. Wszelkich wyjaśnień co do praktycznego 
zastosowania tychże maszyn, których część będzie poruszana motorem, część zaś nożnie, n- 
dziela się z całą gotowością. — Na wystawie znajduje się bogaty zbiór wzorów szycia, Wy- 
konanych na tychże maszynach, a mianowicie z działu: szewstwa, rymarstwa, krawiectwa, 
konfekcyi damskiej itp. oraz artystyczne hafty maszynowe, nadto roboty aplikacyjne i ażurowe. 


ME” Zwiedzanie wystawy bezpłatne. "mj 189 7—: 
Wystawa otwarta codziennie od godz. 10 przedpoł. do 7 godz. wiecz. 


SINGER Co, Tow. akc. maszyn do szycia, Kraków, ul. Szpitalna 40. 


WOLNE POSADY. 


Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 

Bernardyński l. 15, dostarcza zupełnie 

bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 
ma do rozdania miejsca dla : 


200 ludzi do kopalni węgla w Rosyi. 

6 parobków. 

8 chłopców do terminu: 1 do stolarza, 
1 do nożownika, 1 do cukierni, 2 do ślu- 
sarza, 1 do tokarza, 1 do szewca, 1 do 
handlu korzennego. 

2 gajowych. 

2 kucharzy. 

1 gumiennego. 

1 biacharza. 

2 lokajczyków. 


5 szwaczek do pracowni. 

2 nauczycielek Francuzek. 

7 bon Niemek. 

2 bon Francuzek. 

5 stałych nauczycielek z muzyką. 

1 nauczycielki do Norymbergii. 

1 nauczycielki śpiewu I muzyki. 

Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 
także froterowały posadzki. 


Poszukują posady : kucharze, murarze, cieśle, 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, masażystki,panny słu- 
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, mamki, 
maszyniści, leśniczowie, ekonomł. 


Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a "3 popołudniu. — Z prowincyi przyj- 
muje się zgłoszenia listownie, 130. 44—? 


W listopadzie 3 ciągnienia! 
W roku 10 ciagnień! 


Prawo gry po złożeniu pierwszej raty, do 
której prosimy dołączyć 2 K na czeki, podatek 
i stempel. Koszta inne wykluczone. Los włoski 
Czerwonego Krzyża, węgierski „Josziv“, 30/, 
Gewinstschein I. Em. Raty po 4 K miesięcznie. 
Cena za gotówkę 63 K, a na raty 71 K. 


158 Dom hankowy i kantor wymlany 51—90 
WIKTOR CHAJES i Sp, === 
Lwów, Sykstuska l. 8. 


Zawiadomienie. 
- Z dniem 1-go listopada b. r. 
9—11 169 


Restauracya Zehnguta 
do hotelu BRISTOL 
Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 


przeniesioną zostaje 


Gazeta chłopska 


PRAWO LUDU 


Organ partyi socyalno-demokratycznej 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca. 

Wyszedł już numer 20. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półróczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h. 
Adres Redakcyi i Administracy1: 


Kraków, ul. Bracka l5. 


Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404). 


